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Karnawał Rzym ski.
(D a ls z y  c ią g .)

Z a  drugim w y s trza łem  z dz ia ła ,  ca łe  wojsko 
p ap iezk ie ,  j a zd a  i piechota przeciąga  w  n a jw ię k ­
szej paradzie  przez Corso, tam i nazad ,  g ę s t e 'z a  
sobą zostaw ując  straże. T rzeci w y s trza ł  oznacza 
try um la luy  w jazd  najp ierw szego  z św ieck ich  
u rz ę d n ik ó w ,  noszącego dotąd  w sp an ia ły  ty tu ł  
„ S e n a to ra  R z y m s k ie g o " ,  k tó ry  ubrany  w  z ło to ­
g ło w e j  sukni,  krojem x v .  w ieku ,  w  niemniej sta- 
ro sv u eck ie j ,  poszóstnej ze szk lannem i ścianami 
karec ie ,  poprzedzony przez lau f rów , majac za soba 
d w ie  podobneż kare ty  orszak jego wiozące, o b ­
jeżd ża  w olnym  krokiem  głów nie jsze  miasta ulice, 
udając  się do kapitołu. T am  w  w span ia łe j  sali 
n a  tronow em  k rześ le  zas iad łszy ,  odbiera pona-  
w ią jąca  się corocznie p rzys ięgę  wierności od ży d ó w  
w  R zym ie  mieszkających. O b rząd ek  ten ni egdyś  
w a ż n y  w  istocie, dziś je s t  ju ż  ty lko czcza forma. 
R ab in  na czele deputacy i,  ubrany  czarno, w e  fraku  
i  w  m ateryalnym  p ła szc zy k u ,  do stro ju  x ie iy  
p o d o b n y m , zb liżyw szy  się pokornie  do tronu, 
w  k ró tk ie j  lecz ozdobnej m s w i e ,  u p ra sza ł  o po­
zw olen ie  dalszego w  Rzymie pobytu . O trzy m a ­
w szy  j e  p r z y k lę k n ą ł  u nóg senatora ,  i sk łada jac  
n a  znak  ho łdu  ogrom ny pek k w ia tó w ,  w y m ó w ił  
g losno  d a w n ą  ro tę  p rzy s ięg i :  „ G i u r o  l a  f e -  
d e l t a  a l  s e n a t o  e d  a l  p o p o l o  R o m a n o . "  
(P rzys ięg am  na wierność senatowi i ludow i R zy m ­
sk iem u .)  Senator p rz y ją ł  k w ia ty ,  i R ąb in a  noga 
p o trąc i ł  ; zaby tek  upokorzający ch ob rządków , przez 
k tó re  n ie g d y ś , chociaż da jąc  o p ieke ,  chciano 
przeciez pogardę  d la  n iew iernych  okazać .  K ie ­
d y ś  tak że  żydzi musieli d la  zab aw y  ludu  biegać 
codzien do m ety  przez ciąg k a r n a w a łu ;  dziś 
miejsce ich zastępują  kon ie ;  żydz i  ty lko  musza 
s k ład ać  podatek  na koszta i na nagrodę  zwycięzcy'.

. GdJ  si9 (.° dzieje w  kap ito łu ,  na ulicach tłok 
się coraz povrieksza. Z a raz  po przyjeździe  senatora 
pow ozy  mają w olność  w jechania  na Corso; i tu 
się rozpoczyna w ła śc iw y  k a rn a w a ł ,  od mioso- 
puslnej soboty do ostatniego w torku ,  jednostajnym 
sposobem codzień oprócz n iedzie li ,  'od  południa 
do wieczora t rwający.

C zyte ln ik  chcący z s łó w  n iedok ład ny ch  po ­
w ziąć  o nim jak ie sk o lw iek  w y o b ra ż e n ie ,  musi 
sobie w yobrazić  d iug ą  na rzut oka ulicę, ciągnącą 
się j a k  ozdobny k u ry ta rz  między d w ie m a 'p rż e -  
pysznemi salami, miedzy placem d e l  p o  p o l o  
z  je J n e j ,  a placem d i  V e n e z i a  z drugiej strony* 
zapchaną  od końca do końca g w ar l iw em  mr.ó- 
s tw em  różnobarw n ych  ubiorów i masek, podobna 
do p łynące j rzeki g łów  ludzk ich ,  nad luóremi j a k  
s tatki na wodzie ,  wznoszą się w e  dw óch rzęd ach  
pow ozy , tam  i nazad  zw olna idące, k tó rych  koni 
w  tłumie nie w idać. _ W sz y s tk ie  okna  od góry 
do do łu ,  naksz ta łt  ży jących  obrazów , zape łn ione  
rzędam i, piętrami, piramidami tw arzy ,  piór, k w ia ­
to w , czepków  i kapeluszy  kobiecych. W s z y ­
s tk ie  krużganki,  o tw arte  lub jask raw  emi namiotami

p rz y k r y te ,  nie m niej l icznych  zaw ie ra ją  widzów', 
je ś l i  ci w idzam i ty lko  chcą zostać. G dyż  zw y k le  
osoby na k ru żg an k ach  s to jące ,  na leżą  do n a j-  
czynnie jszych ak to ró w  s c e n y ,  jak a  się pod niemi 
o d b y w a .  O ba  w yże j w spom niane place, pomimo 
sw e j  obszerności, nie różny od ulicy w y s ta w ia ją  
obraz  i na t ło k .  Lecz próżnoby kto w  całym  tym 
tłumie chc ia ł  szukać  kosz tow nych  s tro jów , d o w ­
cipnych k a ry k a tu r  i m a s e k ;  próżnoby n ad s taw ia ł  
u c h a ,  by usłyszeć dow cipne  ro z m o w y ,  łub  ta­
jem nicze  p rzycink i m as e k ,  stanowiące  g łó w n ą  
z a b a w ę  naszych  zw ycza jny ch  m askarad .  N ie  
w id ać  tu  p raw ie  nic w ięcej prócz w eneckiego  
a r lek ina  w  k o łp ak u ,  rzym sk iego  p a ja z z a ,  n ea -  
poli tańskiego poll iszynella  z makaronem  w  ręku  
i W ' us tach ;  a d w o k a ta  w  daw nej p e ruce ;  doktora  
z podkasaną  togą i z p ew n em  lekarskiem  n a rzę ­
dziem etc. R o le  te pospolicie są m ó w n e ;  obie­
rają  j e  zw y k le  n a jżw aw si  i najweselsi, ufni w  sw ó j 
d o w c ip  i p łuca . T rud no  je d n a k  s łyszeć  co w ię­
cej , prócz g łośnych  w y k rz y k ó w  i śm iechów ; a  
je ś l i  gdzie  k i lka  zebranych  masek zaczną z  sobą  
d łuższą  rozm ow ę, ta się bynajm niej do ich u kry te j  
osobistości nie  ś c ią g a ;  lecz ow szem u trzymując 
k ażd a  sw ój p rzy b rany  charak te r ,  odeg ry w ają  mię­
dzy sobą z natchnienia ja k ą ś  dram atyczną  scenę, 
k tórą  zebrany tłum w id zów , pod ług  zasługi ak to ­
ró w ,  gw izdaniem  lub oklaskam i nagradza . P rzed ­
miotem n iem ych ,  sa ty rycznych  m as e k ,  są  na j­
częściej niedobrane m a łże ń s tw a :  n iski s taruszek 
obok olbrzymiej po łow icy  z w ą s a m i ;  w y c h u d ły  
m łokos przy opasłe j matronie i t. p. D ale j  n a ­
stępują  dom ina , i różne narodow e ubiory. Na 
p lacach w idać  niekiedy całe g rona  masek, w y s ta -  
w ujące pantom iczne sceny. I  tak  na placu del 
popolo w idz ia łem  bandę  zbójców napadn ię tych  
niby i broniących się żołnierzom. Ż o łn ie rzam i 
b y ły  słomiane b a łw a n y ,  w  czerw onych  m undurach, 
k tórych zbójcy nożami i kolbami k łu l i  i zabijali .  
Scena ta, obudzsjąca  w strę t  i od razę  w o św ie -  
ceńszych w idzach , znać było że się bardzo  po­
doba ła  ludowi, k tóry  śmiejąc się, k laszcząc i 
w y k rz y k u ją c :  b raw o !  coraz tłumniej rozbójników 
otaczał.

W  pow ozach  częściej dają się w idzieć k o ­
sztowniejsze ubiory i m ask i;  lecz i tu najpospo­
litszym konceptem jes t  furman p rzebrany  za ko­
bietę, z wąsami. W ię k s z y  przepych lub  dow cip , 
można być p e w n y m ,  że cudzoziemca oznacza. 
W id z ia łe m  j a k  d w a j  A ng licy ,  sami nie m asko­
w ani,  p rzebraw szy  pudla za kaw alera rzym sk iego ,  
posadzili  go między  sobą w  karecie ;  lecz obu­
rzy w szy  publiczność tym ż a r te m ,  w szyscy  trzej 
poszli do kozy . Z  k ra jow có w  nik t tu bynajmniej 
nie sadzi się na ubiory i m ask i;  gd yż  k ażdy  sam 
ogólną z ab a w ą  zaję ty ,  zda je  się zapominać o sobie j 
nie chce i nie us i łu je ,  aby  na siebie ty lko  oczy 
drugich obrócił.  T oż  samo dzieje się z dow ci­
pem. K to b y  chcia ł  w  tern powszechnem zamie­
szaniu i g w arze  odznaczyć się i b a w ić  drugich 
sw o ją  rozm ow ą; może być pew n y ,  że i sam się
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znudzi i nie  znajdzie s łuchaczów , a  chociażby i 
zn a la z ł ,  ci go nie dosłyszą  za w rz a w ą .

Innego  tu w cale  rodzaju  ogniwo łączy  pospołu 
ca łe  tow arzys tw o , bez różnicy stanu i w y c h o w a ­
n i a :  ogniwem tent są ta k  zw ane  c o n f e t t i .  M ają  
to być  i pow inny  k m in k o w e  białe cuk ie rk i;  są 
zaś  w  istocie w ap ienne  b ia łe  kam yk i ,  na w zó r  
cukrów  robione, któremi w szyscy bez w yją tku ,  
w  m askach  czy bez masek, znajomi czy n iezna­
jomi, m a ją .  p raw o  i p rzy w ile j  ciskać naw zajem  
w  oczy. Z a r t  ten, praw ie  zaw sze  bolesny, jes t 
na ju lubieńszą ig raszką , pobudką najgłośniejszych 
o k rz y k ó w  i śmiechów, g łów ną  cechą k a rn a w a łó w  
w ło sk ich .  I  w  rzeczy samej, jem u  to przyznać  
należy  o w ą  poufałość, sw obodę  i pustotę dzie­
cinną, k tóra  ówczesne zab aw y  W ło c h ó w ,  od za­
b aw  wszystk ich  innych narodów  odznacza.

P a trza jąc  w zdłuż ulicy, rz ek łb y ś ,  ze najgęstszy 
grad  pada, tak  bezprzestannie  pow ietrze  zaćmione 
jes t  b ia łą  chmurą w  górę i z góry  lecących kon- 
fe t tów . Piechotni niosą j e  w  re k u  w  długich 
p ap ie row ych  pakach ,  trzymając w ysoko  i ch ro ­
niąc s ta ran n ie ,  ażeby obca ręka  s ięgnąw szy  do 
p a c z k i ,  w łasn e j  przeciw  nieostróżnemu broni nie 
uży ła .  Jadący  w  pow ozach, mają j e  obok siebie 
w  naczyn iach  lub w  formalnych w orach  stojące; 
sypią  niemi na w szystkie  strony, grzecznym pier­
w ej  ukłonem pow itaw szy  znajom ych, i sami para- 
so l ikam i,  w  miejscu tarczy, zasłania jąc  się od 
w zajem nych pocisków. Ostrożność ta je s t  miano­
wicie potrzebną omijając n iektóre  balkony, do 
zbrojnych bateryi podobne. Uiada powozom, k tóre  
ciżba pod niemi z a trzy m a; c h y b a ,  że śm iały  
obrońca, w skoczyw szy  na siedzenie, trafnym od 
razu rzutem zasypie  napastn ikom oczy, i cofnąć się 
z  placu przym usi;  albo też b łagające  k rzy k i  
dam  zmiękczą  srogość zwyciężców'. W  takim 
razie, jeże li jeszcze  damy są znajome lub piękne, 
często d la  osłodzenia poprzedniczej k lęsk i,  osy­
pują j e  z lek k a  pow tórnym  gradem , nie już w a ­
pienny ch ,lecz  p ra w d z iw y ch  „ P a ń sk ic h  k on le t tów “ , 
(confetti da S ignore)  albo pęczkami ii jo tków . 
Jedne  i d rug ie ,  skoroby ch yb iw szy  pow ozu, na 
ziemię upadły ,  s ta ją  się natychm ias t łupem  małych  
ch łopców , co ja k  delfiny za o k rę te m ; upędzają  się 
za  powozami d e l l e  b e l l e  S i g n o r i  n e ,  w  na­
dziei podobnej zdobyczy. Szczególniejszy ten 
orszak biegnący za wozem piękności, możnaby 
by ło  p rzy ró w nać  do am orków , gdyby  brudna ich 
odzież i tw arze ,  podkasane  nogi i ręce, i nocna 
6zlafmica na g ło w ie ,  zapędów’ imaginacyi nie 
psuły . Dziady w  podobnymże stroju, uw ija jąc  się 
po ulicy, z ogroinnemi koszami na plecach, k aż ­
demu z a  lichą cenę w apiennej amunicyi dodają. 
P różnoby  kto w  tym pow szechnym  boju chcia ł 
neutralnym pozostać: najcierp liwszy ujrzy się
w kró tce  zmuszonym do użycia p ra w  w łasne j 
obrony. W id z ia łem  kilkunastu  m łodych  malarzy 
niem ieckich, którzy  na jednym wozie, mirtem i 
dębow em i liściami uw ieńczonym , sami za D ru idów  
p rz e b t a n i ,  je c h a l i  nie  mając kon fe t tów : i spo­

kojną  kontem placyą za ję c i ,  znosili cierpliwie
z założonemi rę k o m a  ciosy kamienis tego gradu. 
L ud  rzym ski nieczynnością ich oburzony, sy p a ł  
j e  na nich z szczególną zawziętością , biegnąc za 
ich w ozem i k rzy czą c : d i f e n d e t e v i  T e d e s c h i ,  
d i f e n d e t e v i !  „brońc ie  się Niemcy, brońcie się !<£ 
Upomnienia te ustne i ręczne, tak  się sp rz y k rz y ły  
nakoniec cichym kapłanom  lasu , że zaopa trzyw szy  
się w  d w a  ogromne %vory w apienn ików , tak  na­
wzajem dali się w e  znaki, że gdz ieko lw iek  w óz ich 
się zazielenił ,  s łych ać  było różne w cale  od p ierw ­
szych  o k rz y k i :  g u a r d a t e v i ,  f u g g i t e ,  e c c o  
v e n g o n o  i T e d e s c h i ,  strzeżcie się, uciekajcie, 
oto zbliżają  się Niemcy !

(K o n ie c  nas tąp i .)

Oj ców.
K o m u  obce  k ra je  zn an e ,

. W s t y d e m  l ica  Lwe z a ru m ie ń ,
Jrs'lis' widział  T y b r ,  S ekw anę ,
A P rą d n ik a  m iną ł  s t rum ień*

P o  co szukać o b c y c h  k r a jó w ,
A lp  odw iedzać  g rz b ie t  w y s o k i?
Ws'ród O j c o w a  skał i  ga jów ,
K o w n ie  szczytne masz w id o k i .

F r .  Sal .  O r n o  . * .

M iędzy  K rak o w em  i Olkuszem , na znacznem 
w g ó r z u , roskoszną doliną do okoła  otoczonem, 
wznoszą się mury starożytnego zam ku Ojców z w a ­
nego. Z am ek  ten za łożony  został przez K a z i­
mierza W .  na pam iątkę  p rzeb yw an ia  tu Ojca je g o  
W ła d y s ła w a  Ł ok ie tka ,  podczas napadu  C zechów. 
Okolica ta, słusznie Szw ajcary i  polskiej nosi n a ­
zw isko .  T am  zdumione oko w idza  spoczyw a 
na szczytach ska ł ,  pieści się z różnofarbną do­
liną, po k tórej szumiący P rąd n ik ,  to w ciska  się 
pod ska łę ,  to kryje  w  zaroślach, lub w spaniale  
przerzyna kwiecis te łą k i ,  to w alczy z m łynam i i 
rozkropla  się w  milliony pereł, i p łyn ie  ja k o  tę-  
tnow a ży ła  p rzyrody .  Do zam ku  p row adzi  most 
w ysok i,  w ystaw iony  j a k b y  na umyślnie  zb ud ow a­
nej w  tym celu grobli.  K szta ł t  zam ku i w ie l­
kość odpow iada położeniu i szerokości s k a ł y ;  ku  
stronie północnej jes t  w y s o k a  w ieża z ciosowego 
kamienia ,  silniej opierająca się zniszczeniu, ani­
żeli zamek. W ie ś  O jcó w , rozłożona pod stopami 
zam ku, b y ła  w łasnośc ią  s ta ros tów : P łazó w , Ł u ­
bieńskich i Z a łu sk ich .  Na sejmie ex trao rdyna-  
ry jnyin roku  17 7 5  Briihl jen e ra t  arty lery i  o trzy­
m a ł  s tarostwo O jcow skie  na la t 5 0 ;  lecz w  roku 
1795  odstąpił p r a w  sw oich P rzerębskiem u a póź­
niej D uninow i W ąsow iczow i.  W  ostatnich cza ­
sach Jó ze f  Z a łu sk i  odstąpił O jcow a za starostwo 
szy d łow sk ie .  P o d łu g  św iadec tw a Łubieńskiego, 
b y ła  tutaj lab ry k a  szabel i prochu.

A k ta  miejscowe zag inę ły  i z trudnością w y ­
śledzić można, jak ie  koleje ów starożytny zamek 
p rzechodzi ł .  S tarzy  mieszkańcy O jcow a pamię­
tają jedynie  pobyt króla S tan is ław a  Augusta, który 
w  pow roc ie  z K ra k o w a  zw ied za ł  G rodzisko,

3
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Z a m e k

O jcó w  i P ie s k o w ą -S k a łę .  Z am ek O jco w sk i z  p o ­
ło żen ia  s \ \  ego obronny, w zm ocn ion y  b y ł  je sz c z e  
p odw ojnem i o k o p a m i: od la t 3 0  o p u szczon y , p rzed ­
sta w ia  sm utne z w a lisk a . N a  ścianach  tu i o w d z ie  
M idac ś la d y  m a lo w id e ł,  p ok oje  z a w a lo n e  rum o- 
w isk ie m , szczą tk i p ie có w  i k om in ów  p rzek o n y ­
w a ją  o m ed aw n em  je sz c z e  za m ieszk iw a n iu . K a ­
p lica  za m k o w a , w  m iejscu n ajd łu żej zn iszczen iu  
opierającem  s ię , najlepiej d o ch ow an a . P o m uracli 
p n ą się  pasożytn e  k r z e w in y ;  p osęp n y  w id o k !  
S k a ły  ustrojone w  m ajow e w ie ń c e :  p ięk n e  w  d o ­
l in ie  z a g ro d y , o d g ło sy  p tasza t le śn y c h , tw orzą  
d z iw n a  harm onią z g rzy b ia ło śc i i w ieczn e j wiosny'. 
O pod al w  górach  otaczających  zam ek , sa  d w ie  
ogrom ne ja sk in ie , p ierw sza  zw an a  k r ó l e w s k a ,  
pam iętna uk ryw aniem  s ię  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a , 
druga nazw an a  ciem ną, obfituje w  so p le  sta la k ty -  

. ‘" .orzących  się  z  o ck lin  sk a ły .  
W n ijsc ie  do niej je s t  utrudnione i sz c zu p łe . B la sk  
św ie c ą ce j pochodni i o d g ło s  n iezm iernie ro z leg a ­
jący  s ię  w  podziem nej przestrzen i, w p row ad zają  
m ysi podróżującego w  n ie z w y k łe  zadu in ien ie. N oc  
w ie c z n a , k ra iny  p o d z ie m n e , obok prześlicznej 
o k o licy  są  p r a w d z iw ą  p oezy ą  p rzy ro d y , sa  obra­
zem  naszej m yśli, jednoczącej p rzem y sło w e , n a ­
tchnione c h w ile , z  obrazem  n ie sz cz ęść  i śm ierci.

= = : =  (Pani .  k r . )

W ładysław IV . (j- 1648.)
(Z  p  ,i ,i o w- a n i a W  ł a d y s ł ,i w  a IV .  

p r z e z  K w i a t k o w s k i e g o . )

B y ł W ła d y s ła w  I V . w zrostu  śred n iego , tw arzy  
w m ło d o śc i p ięk n ej, a w  późniejszym  w iek u  p r z y ­
jem n ej, w ło sy  m ia ł c iem ne, o czy  ż y w e ,  postać  
ca łą  p o w a żn ą ; lecz  w  dalszym  sw o im  w iek u  z byt  
zrob ił s ię  o ty ły  o c ię ż a ły , do czeg o  d łu g ie , d la  
częsty ch  sła b o ści w  łó żk u  leżen ie , n a jw ięcej sio  
p r z y cz y n iło . O d p ierw szej m łod ośc i o b ra w szy  
sob ie  strój p o lsk i, co mu ojciec  do w yb oru  z o ­
s ta w ił ,  z w y k le  go  u ż y w a ł:  * )  w ło s y  d łu g ie , 
prosto z  przodu i z  ty łu  sczesa n e , „ a s y  i brodę  
krótką , z e  sz w e d z k a  podstrzyżona n o s ił. B o g a te  
sza ty  i order z ło teg o  runa (zo b  o b i . )  rzadko k ła d ł  
na sieb ie , przen osząc  pow ierzchoyyna prostotę nad  
w y m u szo n y  przep ych  na osob ie  sw oj'ej. N a  d w o ­
rze zas i w  pan ach , bok je g o  otaczających , o k a ­
z a ło ść  rad w id z ia ł;  w sp a n ia łe  pu b liczn e  w ja z d y ,  
ko szto w n e  na d w o rze  w id o w isk a , w ło sk ie  śp ie ­
w an ia  i m u zy k ę , hojne uczty  bardzo lu b ił :  na  
co często k ro ć  tak  skarb sw ó j w y c ień cz o n y  m ie-

*) Jed n ak  zapewne w czasie nadzwyczajnych n 
dworu uroczystości,  musiał in n eg o  (cudzoziemskiego), 
nzywisc s t ro ju ,  i w  takim p rzed s taw ia  nam go obrazek.
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w a ł ,  że n ieodbyte  po trzeby  na bórg  opędzać p rz y ­
chodziło .  Rozrzutność jego  nie ty lko  p o k aza ła  
się za  życia ojca w podróżach przez Niemcy, 
F ran cy ą  i W ło c h y  odbytych , gdzie mając znaczne 
dochody , d ługi jeszcze pozaciągał,  ale i w  póź­
niejszym czasie, w  przy jm ow aniu  żon, od p raw ia ­
niu pogrzebów , w yp raw ian iu  poselstw.

Z  przyrodzenia  b y ł  zdrow ia  mocnego, w ięc 
w  młodości p rędk o  po chorobach do z d ro w ia  
przychodz ił ,  i mógłby j e  b y ł  zupełnie  pokrzepię ,  
gd yb y  b y ł  ty lko  w  sposobie życia w strzemięźli­
w ość  zach o w y w ał .

Z  przyrodzenia  W ła d y s ł a w  nie b y ł  to geniusz 
zadz iw ia jący ,  lecz cz łow iek roztropny, pojętny, 
do którego edukacya ,  stósowna do stanu, dobrze 
p r z y s ta ła ;  w  młodości dość b y ł  ż y w y ,  nie­
k iedy  do gn iew u i popędliwości s k o r y ,  która 
ty lko  moment t r w a ł a ;  ale oraz pan ła s k a w y ,  
u raz niepam iętający , przystępny i w eso ły ,  czemu

szczególniej p rzy  biesiadach ła tw o  się b y ło  
przypa trzeć .  T em i przymiotami od pierwsze] 
młodości pozyska ł sobie P o laków  serca, czego 
dow ody i za życia ojca i przy obraniu jego na 
tron jawnie się okazały , a szczęśliwe zw ycię ­
s tw a ,  pow iększenie  granic pań s tw a^  ustalony 
pokój,  miłość powszechną w  narodzie  mu po­
w ię k sz y ły .  J a k  w  młodym w ie k u  by ł  bystry  
w  objęciu rzeczy, ż w aw y ,  czynny, na znosze­
nie t rudów  wojennych wy trzym ały ; tak w  ciągu 
panow an ia  sw ego ,  p okaza ł się niezm ordowany 
w  pracy ,  w  w y rok ach  sp raw ied liw y , w  z a ­
mysłach ro zw ażn y ,  w  sp raw ach  publicznych 
pełen dobrych chęci, k tó rym  slabówitosć ty lko 
częsta zdrow ia  ną przeszkodzie b y w a ła ,  ale  
n igdy  w  nim grzeczności nagannej nie sp ra ­
w iła .  Z g o ła  w  panowaniu  swojem więcej się 
okaza ł  b yć  w ojow nikiem niż poli tykiem, więcej 
łagodnym  i powolnym, niż groźnym  i czynnym.

Z a p i e c e k .
(Dokończenie.)

Z apiecek  uszczęśliwiony posiadaniem cudnego 
anioła ,  mato się troszczył oto, co król o ich losie 
pos tano w i;  p rzec iw nie  zaś k ró lew na  pogrążona 
b y ła  w  w ie lk im  sm utku, że zacząwszy dopiero 
kosztow ać słodyczy małżeńskiego stano, tak mar­
nie ginąć musi'. Osadzenr w bani i w rzuceni 
w  morze, z razu o niczem nie w iedzie li :  smierc 
okropna stojąc przed oczyma, w sze lk ą  im o d ję ta  
p rz y to m n o ść /  Zapiecek pierwszy p rzyszed łszy  do 
siebie i obejrzawszy się na około po sw em  me- 
bezpiecznem m ieszk an iu ,  p rzekona ł się w k ró tc e ,  
iż bez nadzw yczajnej zręczności nie podobna b ę ­
dzie ocalić ban i,  a  tern samem uniknąć śmierci. 
T u  w ieloryby i po tw ory  morskie o tw ierają  s t ra ­
szliwe paszcze, tam znow u sterczące sk a ły ,  pew nent 
g rożą rozbiciem. T rzeb a  by ło  wielkiej o dw ag i  i 
biegłości, aby ujść tylu niebezpieczeństw. _ Z a ­
piecek zaczął s te ro w ać ,  w y w i ja ć  się pomiędzy 
ska łam i i hak am i,  aby się bania me rozb iła  Iut> 
na piasku nie osiadła. Znużony ciężką p racą  
zasnał słodko  przy sw ej cudnej k ró lew nie  i s m f o  
mu się o kołaczu, k ioskach , k ie łbaskach  i k w a ­
śnej kapuście, które daw niej  n sw ej matki z naj­
w ię k szy m  zjada ł appetytem. N a pó ł w e sm e , 
w  p ó ł  na ja w ie ,  w y rz e k ł  ow e znane nam słowa,, 
aż to u j r z a ł  s 'o l ik  między sobą, a  sw ą  dostojną 
m ałżonką  z w ym ienionem i^w iejsk iem i p rzy sm ac i -  
kami. J a k  g łodnego  Z ap ieck a  ucieszył,  tak kró­
lew nę przeraz ił  zapach kapusty  i w idok  łokc io ­
wej k ie łbasy  p ływ ającej w  rum ianym sosie, j a k  
w ieloryb po morzu. Ju ż  je  zgłodniały sternik  
pożera! oczyma, gdy  Jejmość nagle  dosta ła  spaz­
m ów  i p rze rw a ła  mu smaczny wiejski obiadek. 
A p fe !  rzek ła  k ró lew n a ,  cóż ja  to w id z ę ?  ch łop­
skie przysm aczki na stole k rólewskiego1 z ię c ia - 
fidonc! udusi mnie ten b rzydk i  z a d u c h :  a t h f  dłat 
Boga, m dle ję :  ratuj tw ą  kochaja.cą ż o n ę :  Z apiecek
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W strachu, tysiąc życzeń w yrzek ł w  tej krytycz­
nej chwili: w ódka kolońska, perfumy, olejki
różane, wszystko to było na placu i wszystko 
niewiedzieć jak  stanęło na jego rozkazy. W krótce  
też królewnę ominęły mdłości, gdy na żądanie 
Zapiecka, zamiast wiejskiej s trawy, ujrzano naj- 
wyszukańsze francuzkie przysmaczki i  włoskie 
łakocie. Miękkie to było i niesmaczne dla s tra­
wnego żołądka naszego Zapiecka; jednak tenże 
obawiając się powtórnych mdłości swej żony, za­
jada,  i chw ali jak może wykwintne po traw y; a 
wpadłszy już raz na pański tor, zaczął rozmyślać 
nad tern, jakby to napote'm po pańsku, a raczej 
po królewsku żyć na świecie. Przy pomocy bo­
skiej i wiadomej opiece czarodziejskiej rybki 
p rzypłynęła  bania na w yspę ,  obfitującą we 
wszystko. Tutaj, stłukłszy banię, wylądował Z a ­
piecek, a nie tak  z własnej woli, jako raczej dla 
przypodobania się swej dostojnej małżonce, w ia­
domym sposobem wystawia przepyszny pałac, 
w najpiękniejszej okolicy, umeblowany z najwięk­
szym przepychem: ekwipaże, lokaje, kassa za­
wsze pełna, wszystko to było na ich zawołanie. 
Ich s ław a wkrótce po całej się wyspie rozeszła, a 
co większa, doszła nawet uszu Jego królewskiej 
mości teścia, który teraz zmieniwszy swe da­
wniejsze postanowienie, nie tylko zięciowi łaska­
wie przebaczyć raczył, ale na dowód swej szcze­
gólniejszej łaski (inni mówią, że to uczynił z cie­
kawości, aby oglądać wspaniały pałac i przeko­
nać się o przepychu onegoż) przyjechał także 
odwiedzie zięcia swego, a teraz wielkiego xiecia. 
Wie będę opisywał obiadów, ust hucznych i róż­
nego rodzaju zabaw, z powodu przybycia tak 
znakomitego gościa daw anych; boć zapewne nie 
jedli,  nie pili, niebawili się inaczej, tylko tak, 
ja k  i my się bawimy, zwłaszcza, kiedy jesteśmy 
w  dobrym humorze, i po nas bawić sie beda. 
W reście  kto wie, czy nie gorzej? bo wielcy pa­
nowie ten zysk z sw ej wielkości odnoszą, że sie 
bardziej nudzą.

Gdy więc pew nego razu Z ap iecek , a teraz 
wielki x iąię,  wstał z królem i gośćmi swymi od 
stołu, odezwał się do nich w7 te s ło w a :  „Juże-  
śeie, moi panowie, wiele pięknych rzeczy w mym 
pałacu oglądali, ale żaden z was nie widział j e ­
szcze przepysznego ogrodu ; mówię przepysznego, 
bo jestem pewien, i i  nikt z panów  nie ma nic 
podobnego u siebie, dla tego też klucz od niego 
zawsze przy sobie noszę, i tych tylko tam w pu­
szczam, którym chcę dać dowód szczególniejszej 
ł a s k i : jest to zaszczyt, który w równi k ładę  
z udzieleniem orderu złotego runa. Lecz, kto chce 
oglądać mój ogród, musi się przysięgą zobowią­
zać, że nieruszy żadnego owocu, choćby mu nie- 
wiem jak  zasmakował. W szyscy byli ciekawi 
widzieć tak zachwalane specyały, a  zwłaszcza 
król. Po złożeniu przysięgi, wpuszczeni do 
ogrodu; ale jakież było ich zadziwienie, gdy za­
miast oranżeryi, ananasów, cytryn i złotych po­
marańczy, których się tutaj spodziewali, zamiast

angielskich p lantac ji ,  ujrzeli się w  prostym wiej­
skim ogrodzie. Kartofle, dynie, kapusta, brukiew, 
ogorki, zastępowały miejsce melonów i ananasów* 
gruszki, śliwki, jab łka ,  miejsce c j tryn  i poma- 
ranczy. W szyscy goście przez grzeczność admi- 
rują ogród, oglądają zagony, zdobywając sie na 
nowe coraz pochw ały . Tymczasem Zapiecek 'ka­
zał swem u nadw ornemu ogrodow emu, aby upatrzył 
chwilę, j a k  się goście jego zagapią, i nak ład ł  
cichaczem teściowi w  kieszeń uleżałek. Z robił  
ja k  kazano: a przy wyjściu postawiono straże, 
nuz rewidować i przetrząsać każdego, czy nie ma 
przy sobie kontrabandy. Znaleziono u króla ule- 
żalki. W s tyd  go było, że tak podły owoc znaj­
dow ał się w jego kieszeni, ale co gorsza, zięć 
z grzecznego gospodarza, przybrawszy minę suro­
wego pana, rzecze groźnie: „z łamałeś przysięgę 
teściu mój, wiesz, co cię czeka — śmierć nie­
chybna.”  Jeżeli dla kogo, to szczególniej dla 
wielkich panów , opływających we wszystko, 
smierc najmniej pożądanym jest gościem. Zbladł 
król ze strachu, i nuż prosić zagniewanego zięcia 
swego, aby tego nie bra ł tak ściśle. D a ł  sie 
wreście ubłagać i rzecze: „mógłbym sie teraz 
zemście za to, żes mnie w morze wrzucić kazał 
jednak nie uczynię te g o ; bo szlachetniejsza jest 
darować urazy i przebaczać tym, którzy nas 
skrzywdzili, niżeli się mścić na bezbronnym nie- 
przyjacielu.”  Była to ostatnia przygoda głośniej­
sza w życiu naszego Zapiecka. O dalszych je °u  
dziejach, tyle tylko wiary godni powiadaja IudzFe, 
że był szczęśliwy, miał kilkoro dzieci, które mu 
pięknie w y ro s ły , i że do śmierci pielęgnował 
starannie ów wiejski ogród, a to na pamiątkę 
niskiego stanu, z którego pow’stal.

Kronika literacka.
Silv io  Pe llico  : O powinnościach człowieka, przełożył 

z wł. M . W . Kraków u Czecha 1835.

Któż z nas, widząc pomnażające się piśmien­
ne bogactwa, nauce i zbudowaniu przeznaczone, 
wdzięcznem sercem niepodziękuje niebu za to, że 
udzielając mu umiejętności powszechniejszej czyta­
nia, korzystać z nich pozwoliło? Poznanie i roz. 
ważanie koniecznie człowiekowi potrzebnych przed­
miotów, ułatwione dobrze napisaneini książkami, 
rodzi zupełnie nowe, nieznane dotąd rozkoszy, 
jedna odludka z społecznością, wzbudzając w du­
szy cnotliwą ochotę, przykładania się, według 
możności, do je j  dobra. Do osiągnienia tego 
ważnego celu, zdaje nam się, zdolną jest przyło­
żyć się nie mało, lubo nie wielkiej objętości, 
lecz ważna dla każdego książeczka, wyszła na 
końcu roku przeszłego, w  Krakowie, nakładem 
Jozefa Czecha, pod napisem S i l v i o  P e l l i c o  
o p o w i n n o ś c i a c h  c z ł o w i e k a  p r z e ł o ­
ż y ł  z w ł o s k i e g o  M. W .  jeśli nam zga­
dnąć wol no ,  uczony autor sposobu tłumacze­
nia metody Bakona. Dziełko to jest zbio­
rem przestróg ojcowskich, które nietvlko mło­
dzieńcowi, ale każdemu, ktoby chciał chodzić



drogami cnoty, oraz bojaźni bożej, występującemu 
na świat Chrześcianinoyyi, za przewodnika po­
służyć mogą. Zyczyćby należało, aby się w ręku 
każdego młodzieńca znajdowało; zwłaszcza, że 
jest nie wielkie, niedrogie do nabycia, pięknym 
językiem, czysto i wyraźnie na białym papierze 
wydrukowanem; słow em wszystkim w arunkom 
pism przeznaczonych dla młodzieży odpowiada- 
jącem. Każdą powinność lub przestrogę, jasno 
i w sposób zniewalający serce w ykłada, a co 
główną jest rzeczą, iż autor dziełka tego, przez 
smutne losu przeszedłszy koleje, o wszystkiem  
t doświadczenia mówi. Niechaj nam wolno bę­
dzie przytoczyć tu za przykład, rozdział o miłości 
ojcowskiej i o miłości dzieci.

„Udarować ojczyznę dobrymi obywatelami, 
udarowaó Boga samego godnymi jego wyznaw­
cami, to będzie twoim powołaniem, jeżeli będziesz 
miał dzieci. Szczytne zaiste powołanie! kto je 
bierze na siebie, a uchybia mu, największym jest 
ojczyzny i Boga nieprzyjacielem.

Zbytecznąby było rzeczą wyliczać cnoty oj­
cowskie: mieć je  będziesz wszystkie, jeżeliś był 
dobrym synem, dobrym mężem. Ci, co są złymi 
ojcami, byli pewno niewdzięcznymi synami, nie­
godnymi mężami.

Lecz, nim się potomstwa doczekasz, a nawet 
chociażbyś go i nie miał, niech słodkie uczucie 
miłości ojcowskiej umysł tw ój tizacnia. Każdy 
człowiek powinien je żywić w sercu swojem i 
obracać na korzyść wszystkich dzieci, na korzyść 
całej młodzieży.

Bądź pełen miłości dla tych młodych społe­
czeństwa latorośli. Ten, co dziećmi pogardza, lub 
je bez powodu trapi, jeżeli nie jest złym, będzie i 
nim niezawodnie. Ten, co niepostępuje z naj­
większą na niewinność dziecięcia bacznością; co 
się nie strzeże, by go czegoś złego, lub sam nie 
nauczył, lub drugim nauczyć nie dozwolił, co się 
nie stara, by w umysł dziecinny miłość do cnoty 
jedynie zaszczepić, może czasem być przyczyną, 
że to dziecię poczwarą się stanie. Lecz, po co tu 
na mniej ważnych opierać się słowach, a nie od­
wołać się raczej do tych strachem przejmujących 
i najświętszych słów , wyrzeczonych przez naj­
lepszego dzieci przyjaciela Sg°  Odkupiciela na­
szego. „K to przyjmuje do siebie, mówi on, je-  
„dnego z tych maluczkich w imię moje, mnie on 
„przyjmuje. Lecz, ktoby zgorszył jednego z tych 
, , maluczkich, co we mnie wierzą, lepiej, żeby mu 
„przywiązano kamień młyński do szyi, i wrzu- 
„cono w otchłanie morskie.”

Tych, którzy są znacznie młodsi wiekiem od 
ciebie, na których twój przykład, twój głos wiele 
•wpływać może, tych wszystkich uważaj za dzieci 
twoje, w obejściu się t wojem z niemi bądź gorli­
wym  i pobłażającym zarazem,, tym sposobem naj­
pewniej oddalisz ich od złego, a do dobrego za­
chęcisz.

W iek  dziecinny jest z natury naśladowczy; 
jeżeli starsi, którzy zw ykle z dziecięciem prze­

stają są pobożni, godni, uprzejmi, dziecięcia chę­
cią będzie również być takim, i będzie^ takim. 
Jeżeli zaś starsi są bez religii, b e z  godności, bez 
dobroci charakteru, dziecię będzie także naj- 
gorszem.

Bądź dobrym nawet dla dzieci i młodych 
ludzi, których rzadko widzisz, z któremi raz może 
w życiu mówić ci się przytrafi; powiedz im, gdy 
sie poda do tego sposobność, słow o jakie, coby 
było do cnoty ponętą. To twoje słow o, twÓl® 
jedno spojrzenie, może ich od nikczemnej jakiej 
odwieść myśli, może ich zachęcie do zasłużenia 
sobie na szacunek uczciwych ludzi.

Jeżeli jaki pięknych nadziei młodzieniec w tobie 
sw e pokłada zaufanie, okaż mu się prawdziwym  
przyjacielem, wspieraj go zdrowemi i praweini 
radami, nie pochlebiaj mu nigdy, oddaj poklask 
chwalebnym jego czynom, lecz chroń go od uie- 
godnych, nie szczędząc w razie surowej nagany.

Jeżeli widzisz, młodego człowieka na drodze 
do złego, chociażbyś też i nietnial z niin wlc -  
kiej zażyłości, nie omieszkaj przy sposobnej u 
temu porze, podać mu ręki, by go ratować. i\>e 
raz może młodemu, co na złą wstępuje urogę, 
dosyćby było jednego słów k a, jednego s 'un'e“ 
nia, by go wstydem zapłonionego, na dobią 
znowu wprowadzić.

Nie pojąłbyś nigdy jakie wychowanie mo­
ralne masz dać dzieciom twoim, gdyby twoje 
własne nie było jak najlepsze. Staraj się więc o 
nabycie go, a dzieciom wtedy podobne udzielisz.

B i t w a  p o d  P o i i i e c e m  w r o k u  1704.

W iele miejsc nieznacznych w  W . X . Poznan- 
skiem ma historyczną sław ę, lubo mieszkańcy ic i 

j  zaledwie wiedzą, co na ziemi, po której c*10l” i'J 
nie tak daw nenii czasy się działo. W  roku 1704  
uchodził August II., pozbawiony tronu, przed 
ścigającymi go Szwedami z okolic W arszawy  
do Krakowa, chcąc tam ściągnąć wszystkie kor- 
swoje pusy. W  W ielkięjpolsce stal z oddziałem  
piechoty saskiej Jenerał Szulenburg, mający za 
królem wzdłuż Szląskrej granicy, do dawnej sto­
licy pospieszać. Posłuszny rozkazowi Monarchy, 
szedł \y zaleconym sobie kierunku, gdy nagle pod 
Ponieeem 7. Listop. 1704 zaszedł inu drogę ści­
gający Augusta, Karół X II. Było około godziny 
4 [ćj po południu, gdy pierwsze kolumny saskie- 
spostrzeżono : Jenerałowie Szwedzcy radzili, aby 
król pozwolił wypocząć znużonym żołnierzom i 
koniom, i dawszy się zebrać wszystkim oddziałom,, 
nazajutrz dopiero uderzył na nieprzyjaciela. Lecz 
Karół, uniesiony żywością wrodzoną, n a t y c h m i a s t  
chciał uderzyć, łubo Szulenburg z talentu wodza 
był znany powszechnie, i mocne zajmował stano­
wisko. Wojsko jego formowało czworobok, któ­
rego boki zasłaniały działa. Pierwszy szereg 
żołnierzy przykląkł na jedno kolano, z spuszczoną 
bronią, drugi i trzeci, gotowe były do strzału. 
Prayye skrzydło opierało się o miasteczko Poniec,
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lew e  o b a g n a  n ie p r z e b y te :*  p rzed  linią b y ła  
sa d z a w k a  sz e ro k a ,  a  za nią ustawione w ozy  
z aiuartami. T a k  mocne s tanow isko  nie z a s t ra ­
sz) lo młodego w ojow nika .  D ano znak do a t t a k u :  
przy p ierw szem  natarciu ja z d y ,  p ie rzch ły  4  szw a- 
d rony  dragonów  szw edzkich : piechota, któi ej p r z y ­
w o d z i ł  sam S z u len b u rg ,  pięć razy  p rzym usiła  
S zw ed ó w  do odw ro tu ,  l lo z g n iew an y  K a ro l  now e 
roty p ro w a d z i ł  na n iep rzy jac ie la ,  lecz ogień ciągły 
pom ieszał jego szyki i znaglil  do odw ro tu .  C ze­
kano drugiego dnia .  Koc ciemna sp rzy ja ła  S a ­
som, iż n iepom iarkow ani przeszli przez Poniec i 
udali się ku G u r a u : późno dow iedziano się o ich 
o d w ro c ie ,  w y s ła n o  za nimi p o g o ń ,  Jeez S zu ­
lenburg  umiał ze  w szystk iego  korzys tać  i łu  
dzić S zw e d ó w .  Gęsty las c iągnął sie aż do 
brzegów Odry i zasłania! miejsce, gdzie  się z a ­
m y ś la ł  p rzep raw ić  przez tę r z e k ę :  o bsadz i ł  go 
S zu lenb u rg  małemij oddzia łam i, k tóre  w s trzy m y ­
w ały  nieprzyjaciela , dopóki nie sporządzono k ilku  
tratew do p rz e p ra w y ;  i lubo strac ił  p rzy tem , 8  
a rm at i nieco lu d z i ;  o d w ró t  jego  w ięcej mu 
p rzyn iós ł  s ł a w y ,  niż n ierozm yślny  napad  K a r o ­
low i zaszczytu.
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Ż e b y ś  l y  b y ł  d o b r y ,  Jaśtęńku  
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M o j e  serc e  d o  c ię  m d l e j e .

Z a k u k a ła  k u k a w eck a  k o ł o  o g r o d a ,  
-bije  d e szczyk ,  bije  n a w a łn ica  
N i e u t r z y m a  w  r ę k u  ieca  w o ź n i c a ,  
.Leje  s i ę  z k o m k o w  w o d a .
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